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Echa rapperswilskie.
Było zaw sze i je s t nieszczęściem  R appers- 

w ilu, że m usi on koniecznie rep rezen tow ać  „Pol­
skę w obec E u ro p y “. T ym czasem  dzisiaj Polska, 
jako  przeszło dw udziestom ilionow y naród  nie m a 
zbyt w ielkiej ochoty być rep rezen tow aną w  cen 
nem  bardzo, ale n a  ogól 
skrom nem  m uzeum , a E u ro ­
p a  patrzy  n a  tę  rep rezen ­
tację  ze w zruszeniem  ram ion.
Za to jednak  polem ika o tę  
nieszczęsną reprezentację  
trw a  od sam ego założenia 
m uzeum  rappersw ilskiego, 
zawsze o stra  i nam iętna, aż 
do dzisiejszego „skandalu  
rappersw ilsk iego“ i to skan­
dalu  o dw u końcach.

Polem ika trw a, a  je j obe­
cna  nam iętność, te w szyst­
kie broszury, a rtyku ły  dzien­
nikarskie, hum orystyczne 
w iersze, dyskusja n a  zgro­
m adzeniach, w dom u i ka­
w iarni, to zw ykła m uzyka, 
k tó ra  pieści m ury  starego 
zam czyska od chw ili, gdy 
zniesiono tam  drogocenne 
szczątki i relikw ie w alk  o rę­
żnych i narodow ego c ier­
p ienia. Biblioteka rappers- 
w ilska przechow uje sum ien­
nie ca ły  ten  m a te rja ł po le­
m iczny z n iezbyt odległej 
przeszłości, a pobieżny jego Zamek w
przegląd w skazuje, że taką
burzę  nam iętności przeżyw ał R appersw il już 
n iejednokrotnie, a  celem  zjadliw ych pocisków  
by ła  nie tylko dzisiejsza rad a  m uzealna, ale sam 
założyciel m uzeum  hr. P la te r  i jego, tak  wysoko 
podnoszony, pom ocnik  śp. H enryk Bukow ski, to

je s t ci sam i, na k tó rych  cichy grobow iec w p o ­
dw órku rappersw ilsk iem  dziś w ieńce spadają 
i tyle dobrego w spom nienia.

W  tej starej polem ice, w tych  głuchych już 
dzisiaj i on iem iałych  szpargałach  znajdujem y 
m iędzy innym i pam flet, nie zostaw iający  na  s ta ­
rym  P la terze  n aw et suchej nitki, cały R appers­

wil nazyw ający krótko i la ­
p idarn ie  „oślą  g ó rą “. A ten  
pam flet polecił w innej b ro ­
szurze stary  E stre icher jako 
rzecz godną nadzw yczajnej 
uw agi i pilnego przeczy ta­
nia. W  innych b roszurach  
zab ierali głos w spraw ie 
rap p e rsw ilsk ie j: A gaton Gil- 
le r i S tefan  Buszczyński i 
z m łodszych naw et dr. B roni­
sław  G ubrynow icz w ystępu­
jący  ostro przeciw  H enry­
kow i Bukow skiem u.

T ak w ięc „spraw a ra p -  
p ersw ilska“ trw a  od sam ego 
założenia  m uzeum  n aro d o ­
wego polskiego w R appers- 
w ilu, a ono w  tym  ro zp a­
lonym  do b iałości p iecu  po ­
lem icznym  ciągle reprezen­
tow ało  „Polskę p rzed  E u ­
ro p ą “ .

Na p raw dę zaś rep rezen ­
tow ało  b iedę i nędzę polską 
przed bogatym i tu rystam i i 
ciekaw szym i nieco Szw ajca­
ram i. I ci, a zw łaszcza po- 

Rapperswilu. czciwi S zw ajcarow ie , nie
w idzieli tam  Polski w ca ­

łym  jej b lasku  i zakutej w kajdany  potędze, ale coś 
bardzo m ałego, n ad  czem się litow ać potrzeba 
i sen tym enta ln ie  rozczulać. Jeszcze w r. 1903 
w num erze sw oim  z dnia 8 lipca  radził „Luzer- 
ner Tagblatt“ posy łać  do m uzeum  polskiego
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szw ajcarsk ie  dzieci szkolne, aby się uczyły „w ie 
ein arm es, ause inander gerissenes Volk m it allen 
F ase rn  an  e iner ruhm re ichen  V ergangenheit h än g t“.

I dopóki jeszcze m om ent polityczny i resztki 
sym patji polskich, tu ła jące  się po E uropie  od 
czasów  pow stan ia  listopadow ego pozw ala ły  n a  to, 
podaw ały  tu  i ów dzie n iem ieckie „F am ilienb la tty“ 
podobizny obrazów  przedstaw iających  rzeź u n i­
tów  n a  Podlasiu , albo żołnierza piszącego k rw ią  
w łasną  „Jeszcze nie zg inęła“ —  dopóki ży ła 
jeszcze trad y c ja  „P o len lied e r“ L en au a  m ogła się 
znaleźć jakaś n iem iecka poetka ja k  p a n iE . K ron, 
w o ła ją c a  do o rła  n a  kolum nie barsk iej :

»Och zerwij się wtedy z helweckiej tej skały 
»I okaż tułaczom ku Polsce znak 
»I zasiądź na gnieździe syt blasku i chwały 
»W twej wolnej ojczyźnie, ty, wolny ptak!«

Brama wchodowa do zamku Rapperswilskiego.

Ale dzisiaj, E u ro p a  pragnie co prędzej o 
Polsce zapom nieć i w zrusza ty lko ram ionam i na  
w idok drogich dla każdego P o laka  pam iątek , 
takiego nap rzyk ład  sznu ra , na  k tó rym  zaw isnął 
Teofil W iśniow ski, bu rk i pow stańczej, albo sy- 
birskiej sierm ięgi. Isto tn ie cudzoziem iec zw iedzi­
wszy m uzeum  rappersw ilsk ie , n aw et gdyby ono 
najlepiej było u trzym yw ane i uporządkow ane, nie 
w iele się nauczy o Polsce, tej Polsce m łodej 
dzisiejszej, rw ącej się do życia i tak mimo złej 
doli żywotnej.

A rów nocześnie i sam a Polska m yśla ła  o 
sw ojej rep rezen tac ji w obec E uropy, po najw ięk­
szej części w ów czas tylko, gdy „sp raw a rap p e rs-

w ilska“ znalazła  się in  odore scandali. Nie było 
u  nas nigdy zbiorow ego grosza n a  insty tucję  
rap p ersw ilską , n ie  spieszył jej z pom ocą k raj, 
w ydziały  pow iatow e, gm iny (z w yjątk iem  jedy­
nego K rakow a)— pow sta jące  w k ra ju  m uzea ścią-

Kustosz Rużycki.

gały  ku sobie ofiarność posiadaczy zabytków  
przeszłości. R appersw il nie leżał na  se rcu  spo­
łeczeństw a  polskiego, nie w zbudzał w niem  —  
poza pew nym i sferam i tylko —  większego za in ­
te reso w an ia , nie podnosił am bicji godnego w ystą­
p ien ia  w obec E uropy .

W ięc żyło m uzeum  takiem  życiem , jak  
dogasająca em igracja. Z abrak ło  m u soków  od­
żyw czych od pnia  m acierzystego, ducha m łodego, 
zabrak ło  m u ludzi i m ate rja ln y ch  środków , za­
b rak ło  w arunków  dalszego rozw oju  i siły  do 
nadążen ia  za społeczeństw em . To są  przecież 
rzeczy zupełn ie  n a tu ra ln e  i zrozum iałe —  in sty ­
tucje  s tarze ją  się tak  sam o jak  jednostki, a  próby 
odm łodzenia ich, o ile nie są  zastosow ane do 
danych  w arunków  i organizm u sam ego, odnoszą 
tylko w ręcz przeciw ny skutek.

Nic też dziwnego, że jak i tak i p rzy jechaw ­
szy z kraju, skonstatow ać m usiał, że m uzeum  
rappersw ilsk ie  w cale już  n iedostateczn ie  re p re ­
zentuje Polskę, bo to  co m ogło w ystarczyć  przed  
la ty  czterdziestu , dziś staje się czem ś bardzo m a­
tem  i p rzestarzałem . Nie każdy jed n ak  zrozum iał, 
że je s t to zupełnie n a tu ra ln y  rozw ój stosunków , 
że m uzeum  rappersw ilsk ie  razem  ze sw oim  kusto ­
szem, zam iatającym  podłogi, b ib lio tekarzam i zno­
szącym i n a  w łasnych  b a rk ach  książki do k a ta lo ­
gow ania, ze sw oim  jedynym  służącym , żyło tak, 
jak  żyć m ogło i żyć m usiało  —  przyczem  i tak
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było to życie nad  stan  a  coroczny deficyt p ro w a­
dził je  do bank ructw a. D obra jest insty tucja  
stróżów  nocnych, ale trzeba  ją  opłacić, dobre są 
szklane gabloty n a  m undury, ale trzeba je  kupić, 
lepszy je s t now ożytny w ia trak  pozw alający szcze­
gółow o oglądać zb iory  rysunków , czy sztychów , 
aniżeli rappersw ilska, „k a ta ry n k a“, ale żeby był 
kustosz tej „k a ta ry n k i“ nie zrobił, to n ie było 
by żadnej —  po trzebny je s t ukw alifikow any dy­
rek to r m uzeum , ale skąd w ziąść człow ieka z kw a­
lifikacjam i dy rek to ra  Kopery, czy innych , k tóryby  
się skazał n a  dożyw otnie w ięzienie, jak iem  jest 
do pew nego stopnia  sta ły  pobyt w R appersw ilu , 
skąd  go należycie op łacić?  I tak  w kółko jedno 
i to  sam o: brak  środków , brak  w arunków , brak  
najelem entarn iejszych  konieczności do rozw oju, 
a  przy tem  w szystkiem  kon trast z bogatem i m u ­
zeam i szw ajcarskiem i, w najbliższem  sąsiedztw ie 
w Z urychu  czy Bernie.

I pow iedziano, że to wszystko je s t „skandal 
rap p ersw ilsk i“ . Jeżeli były  jak ie  słow a zachęty 
dla pokrew nych  instytucji krajow ych, to d la  R ap­
persw ilu  n ie  było żadnego pardonu , ani m iło­
sierdzia. Radę m uzealną  rozpędzić n a  cztery 
w iatry , kustosza n a tychm iast zdym isjonow ać, jego 
w yroby pow yrzucać, brudnego S zw ajcara, sp ra ­
w ującego funkcje po rtje ra  napędzić, kam ienia  nie 
zostaw ić n a  kam ieniu, a potem  dopiero zrobić, 
ażeby to „brie a brać1 —  ja k  pow iedziano w za­
pa le  polem icznym , to śm ietnisko, te „membra 
disiecta“ rep rezen tow ały  Polskę w obec Europy!

Za to zaś, że nie rep rezen tow ały , bo re p re ­
zentow ać nie m ogły, za to, że nie by ły  należycie 
uporządkow ane, bo w  danych w arunkach  i s to ­
sunkach  było to dość trudne, w n iek tórych  
punk tach  n aw et n iew ykonalne zadanie —  za to 
w szystko w ytw orzył się dokoła  R appersw ilu  n a ­
strój skandaliczny, w prost krym inałem  pachnący.

W  obec tego społeczeństw o polskie p rzy ­
pom inało  sobie R appersw il. S połeczeństw o, 
k tó re  obojętn ie p a trzy  n a  to jak  dokoła na  ziemi 
polskiej giną zabytki i ślady przeszłości, to samo 
społeczeństw o, którego zb iorow a w ola w takich 
rad ach  gm innych, nie w yłączając  n aw et k rakow ­
skiej z lubością w ypow iada się za burzeniem  
starych  m urów  i budynków  —  to społeczeństw o 
zaczęło się nagle rozczulać nad... elzew iram i 
w R appersw ilu . Ludzie n ie m ający  po jęcia  o h i- 
storji m echaniki, poczuli nagle skłonność do m a­
szyny B aranow skiego, ci sam i, od k tó rych  zag ra­
niczni agenci m asam i w ykupują co lepszy obraz, 
piękniejszą porcelanę, ręce  zaczęli załam yw ać 
nad  akw are lą  G ierym skiego.

I to w szystko dlatego, że był „skandal ra p ­
persw ilsk i!“ Bo publiczność w ykarm iona na 
skandalu , nie w chodziła w in tencje oponentów , 
ale czy ta ła  m iędzy w ierszam i b roszu r i a rtyku ­
łów  dziennikarskich, w ietrząc w nich  rabunek , 
sprzeniew ierzenie, m arnow anie  do b ra  narodow ego, 
bo narodow i zapisanego przez P la te ra !

Kto jed n ak  przy jechał do R appersw ilu  
i w szystko naocznie a  spokojnie oglądał —  ten

czuł, że czegoś m u b raku je  do uzupełn ien ia  p rzy ­
w iezionego ze sobą nastro ju . Dobrze — przed ­
m ioty są  n ienależycie uporządkow ane, rozm iesz­
czone, poprzybijane, obrazy sto ją  n a  ziemi, na  
jednym  z n ich  p rzyb ita  blaszka, nap isy  nie w szę­
dzie w łaściw e, to w szystko dobrze — ale gdzie 
je s t skandal ? Dwu kartek  braknie w  zbiorze 
sztychów  O leszczyńskiego, grupę a legoryczną le- 
p iejby schow ać i tak  dalej a dalej, ale gdzie jest 
to m arnow anie dobra publicznego, gdzie jest p rze ­
cież ten  skandal?

I dziw na rzecz, dlaczego nie przypom niano 
przy tem  w szystkiem  h isto rji niedaw nej, naw et 
bardzo niedaw nej m uzeów  krajow ych. W iadom o 
przecież notorycznie, że m uzea nasze w ostatn ich  
czterdziestu  la tach  przechodziły  jo ta  w jo tę  to 
sam o, co obecnie m uzeum  rappersw ilsk ie  —  tylko, 
że skandalu  przytem  n ie było. W ystarczy  zapy­
tać d ra  G ubrynow icza, co się działo w Muzeum 
L ubom irskich  przed  jego dy rek tu rą , d ra  S tro n era
0 to, jak  byw ało  ongi w  m uzeum  przem ysłow em , 
sam ego naw et d ra  K operę, co się działo w Mu­
zeum  narodow em  w K rakow ie przed  nim . Był 
to okres, k tóry  w  kra ju  na  szczęście m inął — 
ale w  R appersw ilu  on trw a  jeszcze z ¡jowodu 
n iedobrych  w arunków  lokalnych, dlatego, że rad a  
m uzealna  m iędzy P aryżem , G enew ą a P rzem y­
ślem  rozm ieszczona raz do roku  m oże zebrać się 
n a  n arad y  w  kw estjach  m uzealnych, że n a  m iej­
scu w R appersw ilu  tak  bardzo trudno  znaleźć
1 człow ieka i środki, że w reszcie całe to m u ­
zeum  tak m ało m a isto tnych  w arunków  ku tem u, 
ażeby im ponow ać E urop ie  —  a my tak  bardzo 
im ponow ać lubim y.

Żeby tak  „T ow arzystw o m iłośników  R ap­
p e rsw ilu “ było pow sta ło  p rzed  kilku la ty , gdy­
by p. Stefan Żerom ski daw niej był w ystąp ił 
z tak  szczegółow o i p ięknie op racow anym  p ro ­
gram em  now ego u łożenia  m uzeum  rap p ersw il- 
skiego, by łoby  się isto tn ie uniknęło  przykrego 
w idoku „rodaków , którzy z dalekich stro n  zb ie­
gają się by ze śm ierte lną  n ienaw iścią, z w ście­
k łością  w oczach  siepać się o to, czy m aszyna 
w ynaleziona przez em igran ta  a z łożona do tego 
narodow ego m uzeum  zosta ła  tu  zepsutą, czy 
n ie “...

Jakoż siepać się n iem a o co, a dla R ap ­
persw ilu  n ap raw dę  dużo zrobić po trzeba, a do­
piero  po tem  okaże się, kto m a objąć spadek po 
em igracji roku  1863, czy em igracja  ta  najnow sza 
z r. 1905, czy też kraj.

Ale spadek jeszcze nie je s t p łynnym  —  więc 
czekajm y.

Franciszek Jaworski.
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PIERŚCIENIE HISTORYCZNE
Powstanie listopadowe.

(Ciąg dalszy).

Tak sam o, jak  sam  fak t pow stan ia , jego n a ­
stro je , chw ile, nadzie ja  i pośw ięcenie, usym boli- 
zow alo się w p ie rśc ien iach  i zaufanie, jak ie  po­
w stający  naród  żyw ił do sw oich przyw ódców . 
B lask przeszłych  czynów, zasługi, osobista po p u ­
larność, a  w reszcie i zapa try w an ia  n a  sposób 
walki i jej prow adzenie  g rupow ały  ludzi dokoła 
pew nych, w ybitnych jednostek . N oszono ich n a ­
zw iska n a  pierścieniach, a  z nazw iskam i razem  
b arw ę polityczną, w idniejącą n a  sztandarze stron ­
nictw .

W spółczesność, ja k  w ogóle i w szędzie, nie 
zawsze b y ła  spraw iedliw a, to też n a  p ierścien iach  
listopadow ych b rakn ie  nazw isk, k tóre  dopiero 
później należycie zosta ły  ocenione i podniesione, 
a n iek tó re  z nich, dopiero po śm ierci osoby sta ły  
się serdeczną pam ią tk ą  narodow ą.

N a ogół jednak  w yczytać m ożna z p ierścieni 
pośw ięconych ludziom  w alki listopadow ej, dokła­
dnie tę tno  chw ili w spółczesnej, w iary  i nastro jów .

O ile chodzi o pow szechną w iarę  i m iłość 
całego ludu  i w ojska, to  pierw sze m iejce należy 
się generałow i Józefow i C hłopickiem u :

58. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ;  d u ­
ży,  ż e l a z n y  z o r n a m e n t a c j ą  k w i a ­
t o w ą  i z e  s r e b r n ą  t a r c z ą ,  p o d t r z y ­
m y w a n ą  p r z e z  d w a  o r ł y .  N a  t a r c z y  
n a p i s :  GHŁOPICKI I I DICTA ! TOR POL |

5 bris 1830.

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

Dzień 5 grudnia  1830 jest da tą  m ianow ania 
Chłopickiego przez najw yższą R adę ad m in is tra ­
cyjną naczelnym  w odzem  zbrojnych sił polskich. 
K rótkie dzieje tej dyktatury , uk łady  Chłopickiego 
z W ks. K onstantym  i P etersburg iem , w alka z czer­
w onym i i td. znane są pow szechnie. P ierścień  zaś 
pow yższy jak  jest z jednej s trony  w yrazem  w iel­
k ich  nadzieji przyw iązyw anych  do osoby dyk ta­
to ra , tak  ze strony  drugiej pom nikiem  tragicznej 
om yłki pow stającego n arodu  w obec człow ieka 
dzielnego, niepospolitego wodza, wielkiego żoł­
n ierza, k tó ry  w czasie rew olucyjnym  jed n ą  m iał 
tylko wadę, to jes t, jak  pow iada Puzyrew ski*), 
...„brak  w spó łczucia  d la  p o w stan ia“.

To sam o praw ie pow iada i drugi p ierścień , 
noszony przez kogoś, kto by ł w idocznie wielkim  
zw olennikiem  ks. A dam a C zartoryskiego:

59. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  ż e ­
l a z n y ,  w e w n ą t r z  s r e b r n ą  b l a s z k ą

*) A K. Puzyrewski: W ojna polsko-ruska. Warszawa 
1899 str. 27.

w y ł o ż o n y  —  n a  o w a l n e j ,  s r e b r n e j  

t a r c z y  n a p i s :  „Xiqże A dam  J e rzy  C zar­

toryski P. R. N. 1831.

Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie.

P rezesem  rząd u  narodow ego w ybrany  został 
ks. Adam C zartoryski przez sejm  dnia 30 stycz. 
1831. O trzym ał w ów czas 121 głosów, n a  138 gło­
su jących  w nagrodę za d ługoletn ie  sw oje trudy  
dyplom atyczne i za  w iarę odrodzenia Polski drogą 
targów  m iędzynarodow ych. Polski nie zbaw ił, na 
jej o łta rzu  o lbrzym ią sw oją fortunę złożył, a w go­
rączkow ych dniach sierpn ia  r. 1831 ledw ie z ży­
ciem  uciek ł z W arszaw y. N iedaw nem u sw em u 
ulubieńcow i W arszaw a w ysła ła  n a  drogę kulę, 
k tó ra  przeszy ła  poły  jego płaszcza. P ie rśc ień  p o ­
szedł do lam usa.

Z nim  razem  rozw iała  się rów nocześnie i w iara  
w Skrzyneckiego:

60. P i e r ś c i e ń  m o s i ę ż n y ,  g r u b y  o p r z e ­
k r o j u  p ó ł k o l i s t y m ,  w ę ż s z y  u  d o ł u ;  
n a  o b w o d z i e  n a p i s  w k l ę s ł y  d r o ­
b n y m  d r u k i e m :  SKRZYNECKI.

Muzeum narodowe w Ki\.kowie.

61. P i e r ś c  i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  s r e ­
b r n y  z w i e r z c h u  z ł o c o n y ,  n a  k t ó ­

r e g o  o w a l n e j  t a r c z y  p o p i e r s i e  

S k r z y n e c k i e g o  w m u n d u r z e  g e n e ­

r a l s k i m  p r a w i e  w p r o s t ;  u  s p o d u  

n a p i s  r y t y  k u r s y w ą :  „Skrzyn iecki“.

WJ. Prof. dr. Ludwika Finkla we Lwowie.

Bitność, szalona odwaga, orężny czyn pod 
D obrem  i G rochow em  w yniosły  genera ła  n a  głó­
wnego w odza siły  narodow ej, a nazw isko jego 
w ypisały  n a  narodow ych  pierścionkach . P rzed ­
w cześnie jednak . Bo ci sam i, którzy m oże nosili 
p ierścien ie  owe z nazw iskiem  Skrzyneckiego na 
serdecznym  palcu, okryli go h ań b ą  n a  sądzie pod 
Bolejm ow em  i zrzucili z naczelnego dow ództw a.

62. P i e r ś c i e ń  z e  z ł o t e g o  d r u t u  z t a r c z ą ,  

n a  k t ó r e j  m i n i a t u r a  z p o p i e r s i e m  
g e n e r a ł a  S o w i ń s k i e g o .

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

B ohater z szańca na  W oli, sk łu ty  bagnetam i 
n a  jego w ałach  dnia  6 w rześn ia  1831 w czasie 
sz tu rm u na  . W arszaw ę, po śm ierci snać dopiero 
przeszedł na  p ierścień  jako sym bol m ęstw a i w ie­
ku ista  ch luba polskiego żołnierza.
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63. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  z ł o ­
ty,  r o b o t y  p a r y s k i e j  m a l o w a n y  
s z a f i r o w o ,  z a r m a t u r a m i  p o  o b u  
b o k a c h  t a r c z y ,  z n a p i s e m  w e w n ą t r z :  

..Boże day, Boże day, by Listopad zaświecieł 
3 May — w dzień pamiętny 29 Listopada 
1830“.

P. Michał Fedorowski w Warszawie.

P ierścień  ofiarow any przez tow arzyszów  broni 
gen. M aciejowi R ybińskiem u w rocznicę p o w sta ­
n ia  listopadow ego.

64. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł  c i  e s y g n e  t u  s r e ­

b r n y  z t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  k o l o r o w a  
m i n i a t u r a  z p o r t r e t e m  n i e z n a n e g o  
m ę ż c z y z n y  z a  s z k ł e m ;  w e w n ą t r z  

n a p i s  r y t y :  REW OLUCJA D. 29 415 
1830 — oraz lite ry  33 B.

Muzeum Lubomirskich we Lwowie.
C. d. n. Fr. Jaw .

Muzeum Ziemi Sądeckiej.
O ddaw na już  ideałem  w ielu  osób p ryw atnych  

i licznych insty tucji publicznych było objęcie ca ­
łego k ra ju  siecią m uzeów  historycznych, e tnogra­
ficznych i w ogóle krajoznaw czych , k tó reby  dzia­
ła lność sw ą  k u ltu ra ln ą  i o św iatow ą w najm niej­
szych m iasteczkach  naw et spełn iać  potrafiły . 
W  tym  celu w zm ożono w rozm aitych  m iejsco­
w ościach  k ra ju  działalność w k ierunku  p ropago­
w ania  zrazu  m yśli sam ej, a  potem  i zak ładan ia  
sam ych zbiorów , op iera jących  sw e istnienie na 
szczerych chęciach i p racy  jednostek , tudzież na 
ofiarności ogółu. W  ten  sposób o tw arte  zostało 
prow incjonalne m uzeum  djecezjalne w T arnow ie, 
p osiadające dzisiaj już usta loną  sław ę, podobnie 
urzeczyw istn iony zosta ł p ro jek t, podniesiony przez 
k ilka osób p ryw atnych  w  Przem yślu, gdzie obe­
cnie istnieje już obok Tow. dla p op ieran ia  nauk, 
m uzeum  najrozm aitszych zabytków  h istorycznych; 
tak sam o m iała  się rzecz z o tw artem  niedaw no 
m uzeum  w  Tarnopolu , k tó re  posiada, zw łaszcza 
ciekaw e zabytki p rzedhistoryczne Podola.

Moc prow incjonalnych m uzeów  krajoznaw ­
czych zaw dzięcza sw e istnienie W arszaw skiem u 
Tow. krajoznaw czem u, którego s taran iem  zaw ią­
zują się w rozm aitych m iejscow ościach K rólestw a 
osobne oddziały prow incjonalne, zw racające  głó­
w ną uw agę zw łaszcza na  zak ładan ie  zbio­
rów  m uzealnych. Zbiory podobne znajdują  się 
już obecnie —  po kilku ledw ie la tach  p racy  Tow. 
k ra jo z n ,—  w w szystkich niem al znaczniejszych.

pod w zględem  historycznym  m iastach  i m iastecz­
kach  K rólestw a, stanow iąc p raw ie  zaw sze dum ę 
i sław ę m ieszkańców  okolicznych. C hociaż nie 
zaw sze rozw ój m uzeów  tych  zagw arantow any 
je s t zupełnie dostatecznie, to jednak  raz  położone 
podw aliny m uszą przecież z czasem  unieść  bu­
dow lę w iększą, w spaniałą. Nad sp raw ą tą  czuw a 
w  K rólestw ie w spom niane w arszaw skie Tow. k ra ­
joznaw cze, w Galicji zaś obow iązek ten  zdany 
je s t całkow icie inicjatyw ie osób pryw atnych .

W iadom ość o now em  m uzeum  prow incjo- 
nalnem  w Galicji, przyniosło ostatn ie S p raw o­
zdanie Z arządu K ola T. S. L. w  Nowym  Sączu 
za  rok 1910. W  Now ym  Sączu is tn ia ła  oddawnn 
M iejska bib ljo teka im. Józefa Szujskiego, któri«.
z końcem  1892 r. p rzesz ła  w zarząd  K oła T. S. L. 
Inw entarz  bibljoteki w ykazuje 3600 dzieł, a w y­
pożyczaniem  zajm uje się sekre tarz  Koła, p. W ład. 
Mazur. Z bibljo teką tą  połączono, zaw iązane 
i zorganizow ane s taran iem  W ład. M azura, Mu­
zeum  Ziemi Sądeckiej, u tw orzone na  podstaw ie 
uchw ały  W ydziału  K oła z dnia 17. m aja  1909 r.

Do założenia podobnego m uzeum , skłoniła
św iatlejszych obyw ateli m iasta  ta  okoliczność, iż 
bogata pod  w zględem  historycznym  i etnogra­
ficznym  Sądeczyzna, podobnie zresztą  jak  i w iele 
innych m iast naszych, n a rażo n a  by ła  na  og ra­
bienie ze w szystkich cenniejszych zabytków  i p a ­
m iątek, w yw ożonych do obcych m iast i cudzych 
m uzeów , lub też niszczonych bezm yślnie n a  m iej­
scu. T en  w zgląd wreszcie, że m iasto  posiada 
cenną pam iątkę w postaci zam ku starożytnego, 
w którym  kiedyś pom ieszczone być m oże m u ­
zeum, skłoniło Koło do zain icjow ania  now ej tej 
instytucji kulturalnej.

Przez krótki czas istn ien ia  m uzeum  posia­
dło nie m ało  rzeczyw iście cennych zabytków  
i pam iątek  lokalnej przeszłości, nie pozbaw io­
nych jednak  in teresu  i d la  dziejów  reszty k raju . 
C enną pam iątką  jest n. p. siedm  tom ów  aktów  
cechow ych , zaw iera jących  nader cenne doku- 
m enta, m alu jące stosunki i życie m ieszczaństw a 
N ow osądeckiego w XVI. i XVII. w ieku. U zupeł­
n ia ją  je :  1) A kta cechu kow alskiego z r. 1656— 
1809; 2) Księga w pisan ia  chłopców  do cechu 
kow alsk iego , zło tn iczego , m alarsk iego , s to lar- 
skieg, kotlarskiego, m ieczniczego, konw isarskiego, 
sychtorskiego, piekarskiego i ham erniczego (1653);
3) S ta tu t cechow y, potw ierdzony przez k ró la  Zy­
gm unta (1603); 4) A kta cechow e; 5) A kta cechu 
kuśnierskiego, opraw ne w gładkie p ergam iny ; 6) 
R egister b ran ia  pieniędzy w cechu , opraw ny 
w pergam in kolorow any, dobrze zach o w an y ; 7) 
Akta z r. 1630, opraw ne w pergam in  z n u tam i; 
8) A kta kuśnierskie, opraw ne w rękopis perg a­
m inowy.

O prócz tego posiada jeszcze m uzeum : plany 
starych  zam ków  w Czorsztynie, M elsztynie, Mu­
szynie, Tropsztynie i R ytrze, jak iś bliżej n ieokre­
ślony rękopis z XVIII. w ., dokum enty  i m apy 
okolicznych m iasteczek, stosy n ieskatalogow anych 
dotąd  ak tów  rządow ych i gubernialnych z czasów
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zajęcia G alicji przez A ustrję, obfity zbiór m onet, 
dw anaście  fo tografji, p rzedstaw iających  zdjęcia 
etnograficzne ze wsi Podegrodzia, s ta ry  obraz, 
znaleziony w Siedlcach, rzeźba w jednym  k a ­
w ałk u  drzew a, p rzedstaw iająca  scenę kuszenia 
E w y w ra ju , oryginalne m alow idło olejne na  
drzew ie, p rzedstaw iające  widok z dom u w łościa­
n in a  na  Dunajec, S tary  Sącz i śnieżne góry , rze ­
źbę w  drzew ie i t. p. przedm ioty  h istorycznej 
i etnograficznej w artości.

D alsza akcja  w  k ierunku  organizow ania  „Mu­
zeum  Ziemi Sądeckiej“ jest obecnie w t o k u ;  n ie ­
baw em  utw orzy  się kom isję rozpoznaw czą, z ło­
żoną z m iejscow ych nauczycieli gimn. i spec ja ­
listów  w  rozm aitych  gałęziach starożytnictw a.

N adzieję zdobycia liczniejszych zabytków  
żywi M uzeum z rac ji p rzeprow adzić  się m ają­
cych w 1911 r. licznych inw estycji m iejskich, 
k tóre  bezw ątp ien ia  n iejedną cenną pam iątkę wy- 
dobędą n a  św iatło  dzienne. W ykopaliska te 
p rzejść pow inne n a  w łasność M uzeum, które  n a j­
lepszą m oże dać gw arancję, iż nie zostaną one 
zaprzepaszczone, ani Bóg wie gdzie oddane.

POGRZEB.
Niedziela. Na dw orze sm utno. Mżył deszcz, 

a w nim  czaiło się m artw e tchnienie i m roziło każdy 
napo tkany  odruch życia, naw et spokój!

Bo spokój to też jeden  z objaw ów , którym i 
p rzy roda  m anifestu je swój byt.

Logika śm ierci!
B laszanym , bezdźw ięcznym  głosem  wybiły 

zegary trzecią. Lecz ich  glos, gdyby chyłkiem , 
pom knął w  bezdenną pustkę ciszy i zginął w niej 
echem  jakiegoś sm utku, nieskończenie w ielkiego.

W szystko! Byle nie ta  cisza, ten  c iężar 
sm utku n a  piersi!

Jakoż po chw ili pow iał z oddali odgłos m ią- 
row ego, głuchego kroku. A g ra ły  m u w tak t ża ­
łobne u derzen ia  bębna.

Pogrzeb żołnierza.
Ot! już w idać, jak  się kołyszą cielska. Już 

są  bliżej: n a  czele o rk iestra , czarne dw ie pary  
koni, karaw an , g rana t m undurów  w ojskow ych, 
nad  niem  pokłosie żółtych czak

B rała  żądza oderw ać wieko trum ny i zajrzeć 
w tw arz  um arłem u, przy tknąć ucho do ust jego...

R ozerw ać pierś, w pić się w  n ią  w zrokiem  
i odczytać wszystko, tę ta jem nicę! tę kom edję 
życia i śm ierci!

—  Nie w iem  d laczego : jeden  z karaw aniarzy  
odepchnął m ię silnie w bok.

Ale m artw y leża ł spokojny w tej swojej 
trum nie —  ze spokojem  um arłych . Leżał n a  k a ­
raw anie, wysoko, p rzykry ty  czarno -żó łtą  p łach tą . 
A na  niej krzyż, k tóry  bark i człow ieka ca łe  m i­
nione, życie gniótł.

A i teraz, po śm ierci!
Kom edja! pow tarzam !

Tylko konie stąpały  z głow am i głęboko ku zie­
mi skłonionem i, konie całe barw y żałobnego k iru .

N iekiedy k tó ry  z nich  w strząsa ł głow ą.
Z daw ał się chcieć z niej strąc ić  czarny  p ió ­

ropusz, jakgdyby czuł, że tu  się gnieździ ta  
bezlitosna ża łoba  życia, czy śm ierci i głow ę mu 
zgniata, nisko do ziem i sam ej...

W strząsa ł w tedy głow ą. Z daw ał się chcieć 
z niej strąc ić  ten  czarny  pióropusz, jakgdyby m u 
niew ym iern ie ciążył.

B rzękały w tedy łańcuszk i stalow e na  końskiej
szyi.

Ot kościół już.
Z ag ra ła  orkiestra.
Ale zag ra ła  m arsz żałobny, tak różny od tych, 

k tóre  daw niej, za życia tow arzyszyły  zm arłem u.
Ten m arsz je s t m u n a  o sta tn ią  drogę.
K ondukt zatrzym ał się.
U m ilkła orkiestra, w ystąp ił k apelan  i krótko, 

znudzonym , m onotonnym  głosem  odśpiew ał pieśń. 
W szak ten  żołnierz, to tylko jeden  z tych, k tórych 
ty lekroć żegnał. Przecież żadnego serdeczniej!

Skończył — i krzyżem  żołnierzow i drogę 
w skazał, kędy m u iść

Żołnierz posłuszny rozkazow i —  on pójdzie! 
pow lokły  ka raw an  czarne konie....

O puścił szeregi tow arzysz, pon iechał broni 
b ran iec śm ierci!

M ożna pan i! Hej!...
Już go w iara  z oczu tracili, jeszcze chwila, 

a zniknie — na zaw sze już!
O dw rócili się, by odejść.
Ale zatrzym ali się.
Z ałkał w śród nich p łacz ogrom nej boleści, 

rozpaczne w ołanie o litość dla życia, w yrzut i 
skarga na  śm ierć.

To płacz jej —  trąbk i pułkow ej.
„Ż e-eg -gnasz-sz?!“
Chwilę nadsłuch iw ała , czy w róci do niej ten  

tracony , czy zatrzym a go sw ą p ro śb ą  serdeczną?
Nie on dalej szedł, drogą sw ą, spokojny jak 

w pierw , głuchy na  jej w ołanie, n iew zruszony na  
jej prośbę.

Tylko pieszczota echa, jakgdyby m atczyne 
kojenie bolu

„sz.... sz....“
A potem  cisza. Zaś karaw an  pow lokły  konie, 

że s ta ł się już tak m ały, że czernił, jak  punkt.
W tedy  zrozum iała  biedna, że ten , którego 

traci, stracony  d la niej napraw dę. W y d arta  jego 
objęciu ostanie siero tą  opuszczoną, pon iechaną!

Ż ar bezm ierny  w ezbrał w drobnej p iersi, żal 
tak  przem ożny, że chyba żal — m atki!

I zaledw ie łkanie ciche po tra fiła  ze siebie 
w yrzucić, ciche, ale przejm ujące zgrozą, jak  sze­
p tane „memento m o ri“ m nicha w jasny , w iosenny 
dzień, do rozigranych  dziatek....

„Nie w róci! Już po-szed ł! Już... już...“
A echo szep tem : „już, już... po-szedł....“

. Z yg m u n t Schm ajuk.
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MONETY I INNE ZABYTKI 
RZYMSKIE.

(Dokończenie).

W  pobliżu jego znalazł przypadkow o w 1862 
r. pew ien  w ieśniak, niew ątpliw ie w prost rzym ­
skiego pochodzenia zabytek, uw ażany  przez je d ­
nych  za w ojskow ą odznakę legii (dr. W ł. D em e- 
trykiew icz), przez innych zaś za religijne w otum  
(J. Gingerle. Jahreshefte  d. oester. a rch . Instit. 
W iedeń  1904. Tom  VII. str: 150— 158 B eiblatt). 
Je s t to  bronzow a rączka, trzym ająca  w w y p ro ­
stow anych  palcach, m iędzy m ałym  a  w sk azu ją­
cym  m ałą  ku lkę; na  rączce tej w idać skrócony 
napis łaciński, odczytany przez prof. B orm anna: 
„T(owi) O(ptimo) M(aximo) Doliceno Gaius op- 
tio c(o)h(ortis) 1. H isp(anorum ) (m iliariae) v(otum ) 
s(olvit) l(ibens) m (erito )“ . Żołnierz rzym ski I ko­
ho rty  hiszpańskiej o fiarow ał Jow iszow i to votum  
z w dzięczności za uleczenie ręki, praw dopodobnie 
w bitw ie jak iejś francuskiej, a  dziwnym  zbiegiem  
w ypadków  znajduje się je  w najodleglejszych, 
w prost p rzeciw nych kończynach im perjum , gdzie 
dostać się mogło jako  przedm iot ozdoby lub n a ­
w et bóstw o, drogą stosunków  handlow ych. C en­
ny ten  zabytek przechow uje się obecnie w  muz. 
im. Lubom irskich we Lwowie.

Innym  przedm iotem  religijnego ku ltu  Rzy­
mian, znanym  w przedhistorycznych czasach w Ga­
licji je s t t. zw. p h a l l u s ,  k tóry  jako  a trybu t 
Pana, P riaposa  i H erm esa uw ażany by ł za sym ­
bol płodności. W ielkie figury phallusa  obnoszono 
przy dźw iękach „phalikonu“ w procesjach  w cza­
sie św iąt Dyonizjusa. Rów nocześnie znane były 
i m ałe  podobizny z bronzu, zło ta i inn. m etali, 
zaw ieszane jako w ota  na  figury bóstw  lub no­
szone jako  środek przeciw  „złem u urokow i". 
Bronzow y podobny phallus znaleziono razem  z w ię­
kszą ilością m onet T ra jan a  w w spom nianej już 
m iejscow ości Zalesie (pow. Borszczów) a dw a 
rów nież brązow e, jednak  oskrzydlone w Kociu- 
bińczykach wsi (pow. husiatyńskiego).

Ż przedm iotów  użytku znajdują fibule, szklan- 
ne naram ienniki i naczyn ia  szklane. W e wsi Zie- 
lenicze (pow . T rem bow la) odkopały  przypadkow o 
dzieci w 1894 r. n a  pastw isku  nad brzegiem  S e­
re tu , w ielki gliniany garnek z k ilkom a setkam i 
różnokolorow ych, sznurow o kręconych  ze szkła, 
naram iennik i znaleziono rów nież w H orodnicy 
nad  D niestrem , gdzie rów nież odkryto szkieletow e 
groby rzym skie, sięgające III. w. p. Chr. z ozdo­
bnie n a  k rążku  w yrobionem i naczyniam i glinia- 
nem i w kształcie  d zb an ó w ; znaleziono tu  także 
glin iane figurki jeźdźców , szklarnie kubki, oraz 
kaw ałk i złotej tkaniny. C iałopalne cm entarzysko 
rzym skie bad a ł d r lz. K opernicki w 1890 r. w L i- 
picy. Z odkopanych grobów  w ydobyto liczne bron- 
zowe fibule (zapinki), żelazne noże i u rny  gli­
n iane, toczone n a  k rążku  zduńkim .

Starsze, jednak  w pływ om  rzym skim  zaw dzię­
czające swój początek , są odosobione groby ku l­
tu ry  lateńskiej t. j, m łodszej epoki okresu  żelaza. 
N ajdaw niej poznanym  w Galicji wsch. takim  gro­
bem  jest odkryty 1859 r. w S łobódce polnej (pow. 
K ołom yja); znaleziono w nim  żelazną w azę z n a - 
kryw ą, obw iniętą kilka razy w około skręconym  
m ieczem  żelaznym . U rna i m iecz zaginęły bez 
śladu, a jedynie pokryw a p rzechow ała  się w muz. 
Akad. um iej.

W  1826 r. przy budow ie now ej drogi do 
Kamionki w ielkiej w m ogile, w lesie kołom yjskim  
w ykopano części żelaznej zbroi z naczyniem , wy- 
pełnionem  popiołem . T rafia ją  się w tych okoli­
cach rów nież często m onety  rzym skie. W  Ka­
m ionce wielkiej (p. K ołom yja) natrafiono  p rzy ­
padkow o na rzym skie groby z c ia łopalnem i u r­
nam i czarnego koloru, opasanem i silnie krótkim i, 
żelaznym i m ieczam i rzym skim i pokry tem i ró w ­
nież żelaznym i um bam i od tarcz  drew nianych. 
W  u rnach  znajdow ały  się żelazne lance, noże 
i ostrogi, k tó rych  użytek n ieznany przedtem  za­
w dzięczano w ynalazkow i celtyckiego n a ro d u  jeźdź­
ców. Podobny odosobniony grób odkryto przy­
padkow o w  K apustyńcach (pow. Borszczów) na 
wzgórzu nad  staw em , znalezione zaś przedm ioty  
ja k  miecz, pokryw ę i u rnę  glinianą oddano do 
muz. im. Lubom irskich we Lwowie.

Szkieletow y rzym ski grób z szklanem i i gli­
nianem ! naczyniam i odkopano w Trem bow li przy 
budow ie kolei żelaznej, niedaleko zaś niego od­
kryto nieco później ciałopalne groby z glinianem i 
naczyniam i, p rzew ażn ie  ciem no em aliow anem i. 
Rów nież w Podgórzu (pow. T rem bow la) rozlega 
się cm entarzysko ciałopalne z urnam i, k tóre  dr. 
D em etrykiew icz odnosi do rzym skiej epoki (II— III 
w. po C hr.j podobnie jak  rów nież w okolicach 
T rem bow li, w H leszczaw ie zbadany  przez niego 
kurhan , m ieszczący w sobie kam ienny grób sk rzyn­
kow y z resztkam i szkieletu, czerepam i szklanego 
naczynia, tudzież drobnym i krzem ykam i. Rzadkie 
nadzw yczaj znalezisko, m ianow icie żelazny hełm , 
w ykopany 1837 r. obok rozbitej u rny  i żelaznego 
grotu  we wsi T w ierdzy, niedaleko Przem yśla, 
p rzepad ło  n iestety  bez śladu, a  m am y zachow any 
tylko jego rysunek. W  muz. uniw. Jagielońskiego 
w  K rakow ie p rzechow ują  się kaw ałk i żelaznego 
m iecza, p a ra  ostrogów  i żelazna dzida, w yorane 
w P etry łow ie  (pow. T łum acz). W  uniw . Akad, 
um iej, p rzechow ane są  trzy żelazne g ro ty  typu  
La Tene, w yorane 1885 r. w Lisku.

Na tem  kończy się re je s tr zabytków  rzym ­
skich znalenionych w Galicji w schodniej, udow o- 
dn iający  niezbicie stosunki ludności p rzed h is to ry ­
cznej za K arpatam i z Rzym em  bezpośrednio  lub  
też za pośrednictw em  na południe  od niej osiad­
łych  Daków, którzy w ystąpili na  w idow nię dzie­
jo w ą  jako  przeciw nicy Rzym ian. Czasy te p rzy ­
p ad a ją  n a  koniec pierw szego i początek drugiego 
w ieku naszej ery  i p rzeciągają się —  w zrasta jąc  
nieco —  do końca II. w.; od końca zaś jego aż
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do połow y następnego stu lec ia  słabną coraz gw ał­
tow niej w pływ y rzym skie w raz z chyleniem  się 
R zym u ku  upadkow i pod  naporem  ludów  Północy .

N adm ienić jeszeze należy, iż usta len ie  chro ­
nologii w pływ ów  rzym skich w G alicyi ma takie

sam o znaczenie i d la sąsiadującej z n ią  B uko­
w iny gdzie znajdow ano takie sam e m onety, jak  
i u  nas.

B. Janusz.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Bronisław Czarnik. Pierwsze utw o­
ry poetyczne Augusta Bielowskiego. — 
Lwów 1911. Do dziejów młodości i m ło­
dzieńczych prac Augusta Bielowskiego 
przynosi niniejsza książecka nowe, do­
tychczas nieznane szczegóły. Wbrew bo­
wiem utartem u mniemaniu jakoby Bie- 
lowski rozpoczął swoją działalność lite­
racką w  »Haliczaninie«, którego dwa 
tomy wyszły we Lwowie w r. 1830, 
odszukał szanowny autor w  »Rozmaito­
ściach« lwowskich z r. 1825 i 1827 tłu­
maczenie dwu drobniejszych utworów 
Goethego, jeden wiersz Szyllera i jeden 
wiersz oryginalny pióra późniejszego, 
tak bardzo wybitnego historyka. Omó­
wieniem tych młodzieńczych utworów, 
dziewiętnastoletniego autora zajmuje się

dr. Czarnik, wyznaczając im trafnie miej­
sce właściwe w  całem życiu Bielowskiego. 
Bielowski od czasu swego przyjazdu do 
Lwowa w r. 1823 sam pracow ał na 
swoje utrzymanie i walczył ciągle z nie­
dostatkiem. W latach 1823—1832 był 
ciągle uczniem uniwersytetu lwowskiego, 
z przerwą w latach 1830—31 w których 
przebywał w Królestwie, biorąc udział 
w  powstaniu listopadowem. Mimo m ło­
dego wieku, brał Bielowski bardzo żywy 
odział w ruchu umysłowym Lwowa, o ile 
on podówczas istniał i zdobył sobie na­
leżyty szacunek. Dowodem tego list poety 
Niezabitowskiego z r. 1829 do Jana  Kan­
iego Podoleckiego: »Jak będziesz we 
Lwowie, pójdź na W ałową ulicę do do­
mu Kampfa. Tam u Rubczyńskiego na 
drugiem piętrze, jest niejaki Bielowski,

bardzo godny człowiek i utalentow ana 
głowa. Poznaj się z nim. Ja  napiszę do 
niego na pocztę. Jemu możesz powie­
rzyć swoje III. akta, żeby przepisał, 
albo kazał przepisać dla mnie, bo tym 
tylko sposobem mogę ja  przed widze­
niem się z tobą mieć twoją pracę. Jeże- 
libyś m iał u Kamińskiego zostawić Telia, 
to zaprowadź tego Bielowskiego do nie­
go i powiedz, żeby mu dał do przepi­
sania dla mnie. Jeszcze ci raz zalecam 
tego młodzieńca. Jestto jeden z najgo­
dniejszych, najzdatniejszych i najpraco­
witszych we Lwowie.

Broszura dr. Czarnika jest pięknym 
przyczynkiem do dziejów literatury na­
szej i umysłowego ruchu we Lwowie 
w najsmutniejszym jego okresie.

N O T A T K I .

R ód Lelewelów. W najnowszym nu­
merze lwowskiego »Miesięcznika heral­
dycznego«, znajdujemy bardzo ciekawe 
daty gemalogiczne rodziny Joachim a Le­
lewela, zebrane przez pana Michała Wi- 
tanowskiego z Piotrkowa.

Lelewelowie pochodzą z Niemiec — 
stąd i pisownia pierw otna: Loelhoeffel, 
Lellheffel, Lelhövel, Lölhöffel — spol­
szczona została z czasem na Lelewel. 
Już za panow ania cesarza Ferdynanda 
II., Jan  L. otrzymuje szlachectwo Ś. P. 
Rzymskiego i jest Radcą (Rath) Księstwa 
Eggenbergii. Gdy pewna część rodziny 
przenosi się do Prus Wschodnich i osia­
da pod Instruciem (niem. Insterburg), 
powstają dwie linie: de Loewensprung 
i Loewensprung Insterburg. Do ostatniej 
należał J a n - J e r z y - F r y d e r y k L . ,  któ­
ry  jako »Hof-Rath« m ianowany został 
rezydentem pruskim przy dworze pol­
skim w Warszawie za Augusta II.

Z tej rodziny pochodził H e n r y k  
(ur. 1703.), który pierwszy przybył 
z Kłajpedy litewskiej do Wilna i tam  
w Akademii jezuickiej otrzymał stopień 
magistra nauk wyzwolonych i filozofii 
w  1728 r. Później kształci się na leka­
rza w Berlinie, w  r. 1732 zdobywa do­
ktorat medycyny w Lejdzie, kończy zaś 
studja w Królewcu. Wezwany około ro ­
ku 1740 na lekarza nadwornego króla

Augusta III., przybył do Warszawy. Tutaj 
zaślubił Konstancję Jauchów nę, córkę 
Daniela Joachima Jaucha, generała wojsk 
saskich, pułkownika artyleryi koronnej, 
wreszcie pocztmistrza generalnego oraz 
EwyM unich. Miał Henryk L. aż 13 dzieci, 
lecz z nich tylko troje dożyło wieku 
dojrzałego: H e n r y k  ur. 1746, zm. w 
Bolonii 1767 r. — »oddany praktykom 
religijnym«. K a r  o 1 i T e r e s a  za Ada­
mem Cieciszowskim, pisarzem wiel. ko­
ronnym, dziedzicem m. Okrei.

Po życiu pełnem zasług dla ludzko­
ści, że wspomnimy tylko założoną przez 
niego w Warszawie najdawniejszą szkołę 
medyczną w Polsce, gdzie pierwszy w pro­
wadził wykłady chirurgii na zwłokach 
zmarłych, co wywołało naw et zaburze­
nia pospólstwa, zmarł w  r. 1763 i po­
chowany został w  podziemiach kościoła 
0 0 . Kapucynów. Stany Rzeczypospolitej, 
synowi tegoż Karolowi nadały indyge- 
nat na  sejmie extraordynaryjnym 1768 r. 
Oryginalny dyplomat, który mamy przed 
sobą, wydany wspomnianemu Karolowi 
L. dopiero d. 18. m aja 1775 r., nadmie­
nia: »Nazwisko jego Loelhoeffel w  pol­
skie nazwisko, wyrażać się mające »Le­
lewel« przeistaczamy. Herbu, którego do­
tychczas jako szlachcic Brandenburski 
używał t. j. Lew w polu błękitnem o 
dwóch ogonach, trzymający w  łapach

dzban z kwiatkami, w  drugiem polu 
białem czarne orle skrzydło, na Hełmie 
zaś korona, na której Lew o dwóch o- 
gonach, trzym ający w łapach dzban 
z kwiatkami, tenże sam nadajemy, wy­
znaczamy i między Herby polskie poli- 
czamy«.

Ów K a r o l - M a u r y c y - T a d e u s z ,  
ur. w  Warszawie 1748 r. »w kolebce 
jeszcze m iał sobie nadany patent na 
szarżę kapitańską w regimencie dragonii 
Królewicza Im ci Wojsk Koronnych«. 
Pierwsze nauki pobierał u Teatynów, na­
stępnie konfederat barski, po upadku te­
go ruchu narodowego wyjeżdża do Ge­
tyngi, studjować nauki prawne. W roku 
1787 łowczy, w 1889 cześnik ziemi liw­
skiej, dalej niestrudzony kasjer generalny 
Komisyi Edukacyjnej w  Wilnie aż do jej 
rozwiązania przez Prusaków, od r. 1794 
komisarz cywilno-wojskowy, a w końcu, 
od r. 1811 aż do zgonu w i830 r. radca 
w ministerjum oświaty. Pogrzeb jego był 
manifestacją narodow ą — spoczął na 
Powązkach, gdzie m a grobowiec. Żonaty 
był z Emilią Szelucianką, córką F ran­
ciszka, cześnika rzebrzyckiego. Z niej 
zostawił pięcioro dzieci: synów J o a c h i ­
ma ,  Piotra i Jana, oraz córki Marcelę 
i Mariannę.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego».


